
Nie p o m og ły  różne s z y k a n y  — 
nie po m o g ła  na w ie lką  skalę z a k r o ­
jona  —  silnie f i nansow ana  (z jakich 
źródeł ,  to się d o m y ś lam y ! )  akc ja  
w y b o rc za .  P rzy s z l i  Młodzi  —  z siłą 
i ro z m ach em  p ł y n ą c y m  z potęgi 
swoje j  idei —  przyszli  z d o b y w a ć  
ten „ M a d r y t 11 i zwyc iężyl i ,  —  by 
w  ten  sposób po łożyć  k r e s  „ jędzy 
—  zimie“ na  sw o im  akademick im 
odcinku.

P ó jd ź m y  t e ra z  i m y  — re szt a  
Młodych za ich p r z y k ła d e m  —  w y ­
t ę ż m y  —  ale to n a p r a w d ę  w y t ę ż ­
m y  w s z y s tk i e  s i ły w  p ro w ad zo n e j  
p rz ez  nas  w a lc e  z ż y d o  - komuno-  
sanacjo  - m aso n e r ią  —  a b y  i nas za  
w a lk a  ob f i t ow ała  w  zw yc ięsk ie  po­
tyczk i  i z a k o ń czy ła  się zwycięsko.  
O b y  w iosna  na ro du  —  W ie lk a  P o l ­

ska  nie mus ia ła  cz ekać  jeszcze  je­
dnej lub kilku wiosen  w  przyrodzie ,  
lecz o b y  z a p a n o w a ła  jeszcze  teraz ,
—  w r a z  z w io sn ą  w  n a t u r z e !

A z chw i l ą  z a p an o w a n ia  w io sn y  
narodu,  p r z y jd ą  inni ludzie —  lu­
dzie nowi  —  p rz y jd ą  t w o r z y ć  n o w y  
p o rz ądek  w  oj czyźn ie ;  —  p rz y j ­
dz iem y  m y  M ł o d z i ! . . .  P r z y j d z i e ­
m y  i już idz iemy t w o r z y ć  n o w ą  — 
odżyd zon ą.  wie lką,  katol icką  i n a ­
r o d o w ą  Polskę ,  —  idziemy ją t w o ­
rz yć  uzbrojeni  w ie lką  ideą n a r o d o ­
w ą ,  umocnieni  g łę boką  w i a r ą  w 
nią i owiani  duch em  poświęcenia ,
—  idziemy w  bój, a nad nami  ro z ­
wi ja  się, łopoia  i p ro w a d z i  s z t a n ­
d a r  K rz y ża  i O r ł a  białego.

W ła d y sła w  Podhalański.

H E N R Y K  B I Ł K A

U dziam if do U/
M y  nie i d z i e m y  po  p ie n iądz ,  po  s ławę,  
B y  p ie rś ,  zas łu g i  k r z y ż e m  dekorować, ,  
M y ś m y  podnieś l i  dłonie" w  walce

k rw a w e ,
B y  Ciebie,  DrogA.j  Ojczyzno ,  ra tow ać!

ialkiaj PoLókl !
Co się p r z y  ż łob ie  g ry z ie c i e ,  j a k

wi epr ze !  —  
O żądne  łaski  o s ł aw ka  pochle bne , 
Bośc ie  ch w i e j ą c y ,  j a k  p ł o m i eń  rui

w i e t r z e ! . . .

M y  nie s t ą p a m y  po  d ro dz e  różanej !  
W y r a z  ,p vy g o d a “ d la  nas  n ie  i s tnieje ,  
Id z i e m  po  drodż/e t r u d a m i  usłanej ,
Bo za  cel  ż y c ia  w z i ę l i ś m y  h lee!

N a m  p iękno  w d u s z y  zac ho w ać  na leży  
K t ó r e  do w a I k i d o d a j e  n a m  m ę s t w a ;  
N a s  huf  Ch rob rc yo  mi e cz o w yc h

r y c e r z y
Idzuf  do W i e l k i e j  Po l sk i  — do  Z w y ­

c ięs twa!

M y  was nic p r o s i m  — o kar ły ,  w y
biedne!  —

W  n as  j e s t  — wi dz i c i e  — s i ta  i p o t ę g a  
Na s  Iafizy ws p ó ln a  dla N a ro d u  praca  
I mi łość  bra tn ia  do w a l k i  nas  sprzęga!  
A  w a m  s trach m a r n y  o ż łób  — życ ie

s k r a c a ! . . .

Dla. nas  za p ł a ta :  — to  c z y n  d la  N ar o d u  
O r d e r y :  — na wa lc e  odnies ione  b l i z ny ;  
Z wi a rą  do IWielkiej P o l s k i  idz i cm

g ro d u
P o d  n a s z y m  z n a k i e m • B o g a  i O jcz y

z n y !

M a k ó w  P o dha la ńsk i ,  7. Ł 1037 r.


